WYDANIE: 


KSIĄDZ DR. I. RIEDER, 
arcybiskup Salcburga, zna- 
ny społecznik, zmarł w 

Salcburgu, 


Paryż, 12 października, 

Wdniu wczorajszym wpadli w ręce 
policji dwaj wspólnicy mordercy króla 
Aleksandra. Zostali oni aresztowani ra- 
no w miejscowości Thon na pograniczu 
francusko - szwajcarskiem. Jeden z 
nich posiadał paszport wystawiony na 
nazwisko Władysława Benesza a drugi 
na nazwisko Jarosława Nowaka. Na 
trzeciego wspólnika natrafila policja na 
dworcu w Fontainebleau w chwili, gdy 
wsiadał do pociągu, W czasie rewizji 
znaleziono przy nim paszport na nazwi- 
sko Sylwestre Chalmy. Aresztowany 
zdołał jednak wyrwać się i zbiec. 

Jak się okazuje, policja wpadła na 
trop wspólników zamachowca w nastę- 
pujących okolicznościach. Wywiadowcy 
policji ustalili, że od 30 września do 4 
października znajdowali się oni w Pa- 
ryżu, od 7 do 9 października w Aix pod 
Marsylją. Legitymowali się paszporta- 
mi ną nazwisko Kramer, Chalny, Be- 
nesz, Klemen i Suck. Służba hotelowa 
po zamachu stwierdziła podobieństwo 
jednego z nich do zlinczowanego w Mar 
sylji zamachowca. 2 

LI 
Paryż, 12 października. (PAT). 

Pierwsze przesłuchanie aresztowa: 
nych osobników, podających się za No- 
vaka i Benesza, nie dało konkretnych 
rezultatów. Aresztowani z trudem mó-l 
wią po francusku, w dodatku zachowują 
oba, TECI Stwierdzono w każ- 
dym raz 
ŻE ICH PASZPORTY SĄ FAŁSZYWE. 

Drugie przesłuchanie odbyło się przy 
pomocy tłumacza, ale również nie przy- 
niosło szczególnych rewelacyj. Policja 
iest jednak przekonana, że ma do czy- 
nienia ze spiskowcami, którzy działali 
wspólnie z Kelemenem. 


—— Masa 


KRÓL PIOTR II, 
syn zamordowanego króla „Jugosławii 
Aleksandra, został proklamowany mo- 
narchą jugosłowiański, 


ROK XH. 


Cena IO śroszy 


PIĄTEK, 12 PAŹDZIERNIKA 1934 R. CENA 10 GROSZY 


Zeznania spólników mordercy k 


Jeden z nich w żaden sposób nie 
chce wyjawić swego nazwiska.— 
Stałszowane paszporty. — Przy- 
znają się, że pozostawali w bli- 
skich stosunkach z Kelemanem.— 
Dalsze aresztowania we Francji 


Paryż, 12 października. (PAT). 
W czasie przesłuchiwania przez wła- 
dze sądowe dwóch podejrzanych jugo- 
słowian Benesza i Novaka, ostątni przy- 
znali się w końcu, 
IŻ PASZPORTY, JAKIE PRZY NICH 
ZNALEZIONO SĄ FAŁSZYWE. 


Benesz przyznał się; iż w*rzeczywi= 
stości nazywa się Ivan Raikch oraz że 
pochodzi z Kolodinet w Jugosławii. 


Novak odmówił podania swego praw- 
dziwego nazwiska. Obaj przyznali się, 


ŻE ZNALI KELEMANA 


iutrzymywali z nim stósunki w czasie 
iego pobytu w Paryżu, w każdym razie nów 
zaprzeczają kategorycznie jakoby ue nie, Y; 
jakikolwiek związek, nawęt 
sprawą zamachu. 

poty 


PARYŻ, 12 października. (PAT). 
„Le Journal“ donosi w depeszy z Ge- 


ka 


że dwaj aresztowani jugosłowia- | 
pey są obecnie badani przez fran- | 
sądowe, zarówno jak i pod Paryżem dokonano rewizji i poszu- 

sam Kaletan. przybyli do Francji z Nie- kiwań w restauracjach i lokalach, uczę- 
i 1 , przejeżdżając: przez „terytorium 
Szwałcarji. i D A S Ptańsktch. Trzech. podeirzanych aresz- 


AZANA, 
b. premier hiszpański, któ- 
ry wziął udział w rewolcie 
katalońskiej, został aresz= 
towany: 


A 
aF 
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KRÓL ALEKSANDER V W OTOCZENIU RODZINY. 
Jedno z ostatnich zdjęć zamordowanego króla Aleksandra w otoczeniu rodziny. 
Z lewej ku prawej: król Aleksander, książę Tomisław, książę Piotr, obecny 
król, książę Andrzej i królowa Marja. 
DOOCOOCOOOOOOOODOOODOOOOODOOO0O0O0CO0O00000000000G00000 ZODOD0ON 


Paryż, 12 października. (PAT), 
W miasteczku robotniczem St.-Denis 


szczanych przez robotników jugosło- 


$towamo i przewieziono do Paryża. 


Sfilimowany zamach w Marsylii 
na ekranach wszystkich: .kin angielskich. — Sceny lynchu wycięto. —Okazuje sie 
że samochód królewski był pozbawiony wszelkiej ochrony policyjnej: 


Londyn, 12 października. | 

(PAT) We wszystkich kinematogra- 
fach londyńskich wyświetlano już wczo- Zdjęcia pokazane 
raj dokładne zdjęcia dźwiękowe, ilustru- |Scotland Yarku, 


jące wydarzenia w Marsylii. 
Władze francuskie czyniły rozmai- ZA OE ONE ES i: 


tym towarzystwom filmowym wiele 
trudności z wydostaniem tych filmów z W. filmie uderza  przedewszystkiem 
Francji. |zupełny brak ochrony samochodu kró- 
Film towarzystwa „Gaumont Bri- |lewskiego po wyruszeniu ' pochodu z 
przystani: Po obu stronach ulicy nie wi- 


tish“ został zatrzymany w Le Bourget 
przed samym odlotem do Londynu. dać. wogóle kordonu policyjnego,» jak 


Burzliwe demonstracje przeciw. Włochom 
w Zagrzebiu, Lublanie i Serajewie 


miejsce w Lublanie, gdzie pobito urzęd- 
nika konsulatu włoskiego. 

Tłum udał się następnie przed kon- 
sulat włoski, gdzie w podóbny sposób 
zamanifestowano jak i w Zagrzebiu, wy 
bijając szyby. Policja przywróciła po- 
rządek. 

Podobne demonstracje miały miejsce 
również w Serajewie. 


zostały urzędnikom 


Paryż, 12 października. 

Havas donosi z Zagrzebia: 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
terenie Chorwacji manifestacie anty- 
włoskie. 

W Zagrzebiu manifestujący tłum wy- 
bił szyby w wystawach jednei z firm 
włoskich, posiadających tu swói oddział 
Również maniiestacje podobne miały 


Keleman przebywał w Belgii 


Podawał się tam za chorwata i pra- 
cował w walcowni 


Paryż, 12 października. 
(PAT) Z Brukseli donoszą. że e] 
ca zamachu Keleman przebywał przez | żącego. 
pewien czas w Liege. Kilku górników jugosłowiańskich o- 
Znano go tam jako chorwata, pracu. | świadczyło konsulowi jugosławiańskie- 
iącego w walcowni. mu, że znali zabójcę 
Keleman odwiedzał niejakiego Sako<* 


Towarzystwu „Paramount“ udało się | 
jednak film przewieźć do Londynu. jlewskiego brak ochrony. 


również po obu bokach samochodu kró- 


Dopiero za powozem, w odleśłości 
kilku kroków, podąża eskorta konna. 
«Po strzałach. ulica staje się widownią 
tieopisanego wprost zamieszania. 

Film ten jest dzisiaj tematem rozwa- 
żań całej prasy angielskiej, która znaj- 
duje w. nim potwierdzenie i uzasadnie- 
nie krytycznych uwag, wygłaszanych w 
Londynie pod adresem: policji francu- 
skiej. 

Film wyświetlany będzie w dalszym 
ciągu we wszystkich kinematografach 
angielskich, mimo, iż zabroniono go, iak 
donosi prasa angielska, w Niemczech i 
wę Francji. 


Protest francuskich organizacyj 
robotniczych 


„Chcą zrzucić odpowiedzialność 
za zamach na robotników-cu- 
dzoziemców!* 

Paryż, 12 października (PAT) 
Komitet administracyjny generalnej 
konfederacji pracy powziął uchwałę, w 
której kategorycznie potępia zamach 
terorystyczny w Marsylji. 
Jednocześnie komitet zwraca uwagę 
rządu na wysoką niesprawiedliwość, po- 


tę, który w Liege miał kantyne. Zama- | pełnioną przez tych, którzy usiłują zrzu 
chowiec opuścił Liege w maiu roku bie- cié całą odpowiedzialność za zamach na 


obotników cudzoziemców, pragnących 
i uzyskaniu gościny na ziemi francu- 
skiej, jedynie pracować i żyć w spo- 
koje. 


Wesoły Ehallenge „Expressu 


—ACH, JAK PRzy JEMNIE JEST 


OGLĄDAŁ zwIERZYNIEC 
2 $AmQLOTU 


— "AATĘ w — 


lotów. 


66 Dziś umieszczamy szóstą serję naszego wesołego wyścigu samo- 
Przypominamy Sz. Czytelnikom, iż skrawek, obramowany 


linją, a znajdujący się z prawej strony, należy wyciąć I schować , 


KROKODYL: 
NIGDY NIE JĄDŁEM TAKIEGO 
"PIASZKĄą!. 


WALKA z NIECHLUJSTWEM CHINCZYKÓW 


rozpętała istną burzę niezadowolenia wśród żółtolicych obywateli. — 
Surowy. zakaz spożywania alkoholu i palenia 
Drakońskie przepisy twórcy „nowych Chin' 


(sb) Po wojnie światowej szereg 
państw azjatyckich począł się na gwałt 
„europeizować', Próbowano wcisnąć 
życie w nowe ramy. Podobno próby ro- 
bione były, jak wiadomo, przez niefor- 
tunnego władcę Afganistanu, który w 
rezultacie musiał ustąpić. Obecnie w 
Chinach propaguje się obyczaje zachod- 
nio - europejskie, Na tem tle dochodzi 
do poważnych zatargów. Prawie wszy- 
stkie sfery chińskie są niezadowolone 
z rozkazów Czang-Kaj-Szeka, Władca 
ten postawił sobie za cel zreformowanie 
a chińskiego i utworzenia „nowych 

in", 


Jak wygląda ta propaganda, można 
najlepiej wnioskować z napisów i haseł, 
drukowanych codzień w gazetach, de- 
monstrowanych na ekranach kin lub też 
widniejących na plakatach ulicznych, 

„Nie wolno palić na ulicach i w miej 
scach publicznych. 

„Śmierć muchom i szczurom”... 

„Myj codziennie twarz i rece". 

Niewinne te napisy, 
zupełnie zrozumiałe i nie budzą żadnych 
zastrzeżeń, rozpętały w Chinach praw- 


dziwą burzę niezadowolenia, Chińczy- ' 


cy rzadko myli ręce, a prawie nigdy nie 
myli twarzy, Obecnie ukazanie się w 
hlujnym stanie na ulicy powoduje 
nałożenie kary lub aresztowanie. 
Czang-Kai-Szek wystąpił energicz- 
nie przeciw małżeństwom, zawieranym 
przez nieletnich, W tym celu wydane 
zostało następujące zarządzenia: 


— (Chłopcom wolno wstępować w 
związki miateeńslkie dopiero w wieku 17 
lat, a dziewczętom w wieku 15 lat, Ro- 
dzice muszą wydawać zezwolenie na za 
warcie ślubu, 

Zupełnie niezrozumiałe natomiast dla 
pati yk dać jest następujące zezwo- 
enie: 

— Nie wolno święcić uroczyście imie 
nin członków rodziny, którzy skończyli 
już 60 rok życia. Na uroczystości we- 
selne, pogrzebowe lub na chrzciny nie 
wolno wydać więcej pieniędzy, jak 2 
chińskie dolary. 

Najwięcej niezadowolenia wywołują 


które dia nas są |jednak zarządzenia, mające na celu prze 


strzeganie czystości fizycznej i moralnej. 
Od stuleci już kulisi, którzy ciągnęli 
„riksze”, chodzili nawpół odziani, Prócz 


spodenek nie mieli na sobie nic. Obec- 
nie każą im nosić w skwarne dnie ma- 
rynarki, Nieszczęśliwi pieką się pod 
promieniami słońca i oblewają potem. 
Zdjęcie marynarki pociąga za sobą 
areszt. © 

Niewiastom nie wolno nosić krótkich 
sukien i policjanci sprawdzają, czy suk- 
nie wystają conajmniej o 12 centyme- 
trów poza kolana. W Kantonie został 
ukarany wysoką grzywną pieniężną pe- 
wien młody człowiek, który odważył się 
na ulicy pocałować jakąś niewiastę, O- 
ficjalne spożywanie alkoholu i palenie 

pierosów jest. wzbronione, Gdy w u- 
ległym roku na oficjalnem przyjęciu 
dyplomatycznem w Nankinie nie póda- 
no do, stołu ani kropli alkoholu i nie 
częstowano gości cygarami — wywołało 
to ogólne poruszenie. Wspólne plaże 
dla mężczyzn i dla kobiet są niedopu: 
i kiomi kak: 

akiemi to przepisami próbuje nowy 

władca Chin „zreformować” życie na- 
rodu, który od wielu tysięcy lat już 
[m się zę swoją tradycją i obycza- 
jami 


Elegancka dama kapala się w średniowieczu 


raz na rok, niektórzy rycerze ślubowali nie myć się przez całe życie 


Średniowiecze słynęło wprawdzie 
ze Swego romantyzmu, ale jednocześnie 
z braku hygjeny i.. czystości. Trudno 
sobie nam dziś wyobrazić, że piękne 
zamki rycerzy i wykwintne pałace były 
zaopatrzone w cudowne ogrody i zacisz 
ne zakątki, ale zato brak było... ubikacji 
czy łazienki, Było to szczególnie przy- 
kre dla gości, którzy musieli zakłopota- 
ni szukać całemi godzinami ustępu, mie- 
szczącego się na jakimś ganku, czy też 
pod gołem niebem. 

Wobec braku najprymitywniejszych 
potrzeb kulturalnych, nic dziwnego, że 
ludzie cuchnęli, aczkolwiek damy wyle- 
wały na siebie całe flaszki różnych pa- 
chnideł. 

Nie wiele to pomagało, gdyż ciepła 
kąpiel rzadko kiedy da się zastąpić naj- 
bardziej wyszukanemi perfumami. Ele- 
ganckie kobiety kąpały się raz na... rok, 
przyczem, uważając to za wielki grzech, 
odprawiały przedtem modły. . 

Tak bardzo poetyczne łóżka z bal- 
dachimami były siedliskiem brudów i 
różnych insektów. Rzadko kiedy, śpią- 
cy w takiem wspaniałem łóżku mógł 
spokojnie przespać noc, gdyż robactwo 
różnego rodzaju, oraz rzadko wietrzona 
i zmieniana pościel, przeszkadzały moc- 
no we śnie, 

Często bardzo błędni rycerze śred- 
niowieczni składali najdziwaczniejsze 
śluby. Bardzo popularny był w XV wie- 
ku związek szlachciców, który ślubował 
nie myć się przez całe życie. Jak wy- 
glądali ci ludzie już po upływie jednego 
roku, nię trudno sobie wyobrazić. Wogó- 


le ludzie myjący się często, to znaczy 
raz na tydzień, czy dwa tygodnie, uwa- 
żani byli za niespełna rozumu. 
Głównem zajęciem rycerzy w czasie 
pokoju, poza bęzmyśluem wielbieniem 
cudzych żon, było — pijaństwo. Szlach- 
ta w dawnych czasach wyzywała 
swych pobratyńców nietylko na szpady, 
ale i na... puhary. Mistrzowie w tym za- 
wodzie potrafili wychylić taką masę 
wina, że z pewnością potrafiliby dziś 
swemi nieprzeciętnemi zdolnościami ol- 
śnić niejednego zwarjowanego zwolen- 
nika konkursu. Jeżeli ktoś nie umiał czy 


też nie chciał pić, był uważany za nie- 
dołęgę życiowego i odsądzany od czci 
i wiary. 

Niemniej dziwne panowały obyczaje 
w dziedzinie prawa. W średnich wie- 
kach sądzono nietylko ludzi, ale i zwie« 
rzęta. Sędzia skazywał na wygnanie 
myszy polne, czy też szarańczę, które 
oskarżano 0  niszczycielskie zapędy. 
Oskarżonym doręczano rozkazy banicji, 
| wyznaczano termin, po upływie które- 
go winni byli opuścić kraj i wiecej się 
nie pokazywać. 


Król gangsterów, Al Capone 


jest bardzo czułym mężem i ojcem 


Mimo, że Al Capone, król gangste- 
rów jest bezwzględnie ujemną jednostką 
Amerykanie z pewną sympatją śledzą 
żonę opryszka, która jest podobno 
religijna i codziennie chodzi do kościoła 
Dlaczego jednak wyszła za mąż za Al 
Capone'a, będąc tak pobożna pozostanie 
to już jej wyłączna tajemnica. 

Król gangsterów odsiaduje teraz ka- 
rę za swe liczne sprawki, w słynnym wię 
zieniu Sing-Sing, Nie znaczy to jednak, 
że nie komunikuję się ze swoją rodziną. 
Żona herszta bandy przemytników ad- 
wiedza bardzo często męża, opowiada- 
jąc mu o synku i jego postępach w nau- 
ce. Niebezpieczny zbir jest bardzo czu 
tym mężem i ojcem i często miewa łzy 
rozczulenia w oczach, słysząc o figlach 
swej latorośli. PTB GTA 


s 


Pani Capone mieszka w luksusowej 
ili w Miami na Florydzie i żyję niby 
udzielna księżna, Z polecenia swego mę 


b.|ża odseparowała się zupełnie od ludzi i 


spędza cały czas ze swoim synkiem. Ma 
ły Capone uczęszcza do szkoły i matka 
odprowadza go codziennie ze względów 
bezpieczeństwa w opancerzonem aucie, 
W ślad za pierwszym samochodem, w 
którym siedzi matka z synkiem, jadą 
zwykle dwa wozy z uzbrojoną strażą, 
Mały Capone jest doskonałym gra- 
czem w polo i ojciec dał specjalne zlece- 
nia, by syna kształcono w tym kierunku. 
,Chętnie by przycisnął swego malca do 
siebie i pocałował, jest jednak dumny i 
nie chce, by chłopiec widział go w o- 
|dzieniu więziennem. Marzy więc o tem 
by jak najprędzej wrócić do Miami na 


el! 


BIHĄTER. 


Z WODY 


WOLNA TRYBUNA 


Pan St. J., lat 26, w Łodzi. Obawiam się, 
że narzeczona Pana jest lekkomyślną młodą 
panną, która nie zastanawia się nad swem po- 
stępowaniem. Gdyby nie to, że może się jesz- 
cze zmienić, albowiem jest bardzo młoda, nie 
stanowiłaby dobrego materjału na żonę,W każ- 
dym razie jest kobietą z którą trzeba inaczej 
zupełnie postępować, aniżeli Pan to czyni, W 
danym wypadku prośby nic nie pomogą, albo- 
wiem narzeczona Pana nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że wszystko co Pan czyni, czyni dla 
Jej dobra, Niech Pan postępuje z nią nieco 
energiczniej, bardziej, jak na mężczyznę” przy 
stało i niech Pan jej nie daje odczuć swej prze” 
ogromnej miłości, albowiem zamiast czuć wdzię 
czność dlą Pana za to, że ołiarował jej Pan 
sercę bez zastrzeżeń, wyzyskuje Pańską sła- 
bość i wodzi Pana za nos. 

Niech Pan swojej narzeczonej wyraźnie po- 
wie, że jeżeli nie zmieni swego postępowania 
i nie będzie.się inaczej zachowywać — Pan nie 
zęchcę jej więcej znać, ponieważ czuje Pan, że 
miłość, którą Pan dla niej żywił już z każdą 
chwilą słabnie. Kobieta zła, nierozsądna i zep- 
suta nigdy nie będzie mogła zostać Pańską żo- 
nari nosić Pańskiego nazwiska, a ponieważ nie 
jest matem dzięckiem, więc powinna wiedzieć 
co czyni, i zrozumieć, że takie postępowanie 
prowadzi do zguby, Jeżeli Pana kocha, słowa 
te będą miały na nią pewien pływ i ulęknie sie 
stanowczo wypowiedzianej groźby. Pan zaś 
winien się zachowywać nieco chłodniej wzzlę- 
dem niej i nie dać jej odczuć całej głębi swego 
uczucia. Jeżeli zaś nie kocha Pana i lekkomyśl- 
ność jej weźmie górę — wówczas trudno. Bę- 
dzie Pan musłał z zrezygnować, albowiem ko- 
bieta, która nosi w duszy zarodki zepsucia nie ` 
będzie nigdy wierną żoną, ani godną matką, — 
Niech Pan jednak odrazu nie rezygnuje, a tyl- 
ko energicznie weźmie się do wychowywania 
swej narzeczonej. Niech Pan porozmawia rów- 
nież z jej rodzicami, jeżeli mieszka razem, lub 
też opiekunami i zwróci im uwagę na złe sklon- 
ności córki, względnie wychowanicy. 

„Niepewna* w Krakowle. Fakt o którym 
Pani pisze nie jest żadnym dowodem, ale w 
każdym razie radziłabym Wam pobrać się jak- 
najprędzej i nie dopuszczać do takiego zbliżenia 

Pan H. G. w Poznuwu, Jzżesi chce Pan wy- 
stąpić w charakterze oticialnym., powinien Pan 
poprosić rodziców v rekę lch córki. Będzie to 
oczywiście zwykła formaliunść, skoro oboje już 
doszliście do porńzumien.a i rodzice zdają so- 
bie sprawę z tego co Was łączy, ale bizie to 
zwykła forma z'ecuziności, która sprawi miis 
wrażenie i uspokol do Pana przychylnie celą 
rodzinę. Niech Pan się nie wysila na ktasro- 
mówstwo i nie nopisuie rercryką, bo to wypać- 
nie sztucznie | napuszeuie. W takiej chwili, za- 
równo Pau, jak | narzeczona oraz Jej rodzice 
będą nieco wzruszet: i napewno nie zwrócą 
uwagi na piękny styl Niech się Pan również 
nie obawia tego, że się Pan może zająknąć, 
albowiem gdyby się to nawet stało, będzie wy- 
tłomaczone, jako zrozumiąły zupełnie objaw 
wzruszenia, 


łono rodziny, Władze więzienne nie 
przewidują jednak, ażeby tak, szybko 
zwolniono króla gansterów z Sing-Sing. 

Wielu reporterów niejednokrotnie 
pragnęło się dostać do wytwornej willi 
na Florydzie, by zdobyć jakieś szczegó- 
ły z życia słynnej ongiś z piękności żo- 
ny Al Capone. Wszystkie jednak forte- 
le chybiają celu... gdyż willa jest dla ob- 
cych zamknięta i pilnie strzeżona prze? 
uzbrojoną służbę. Dotychczas ani jeden 
dziennikarz nie zdołał dostać się do do» 
mu słynnego bandyty amerykańskiego, 
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ACHOWCY w HOTELU 


Ste 8 


W MARSYLJI 


Sensacyjne zeznania hotelarza. — Jak odbywały się przygotowania 
do zbrodni.-Pielęgniarka sprzedała swój paszport Kelemanowi 


Paryż, 12 października. 

Szczegóły dochodzeń w sprawie ża- 
machu na króla Aleksandra przedstawia- 
ją się następująco: Hipotezą, że zama- 
chowiee miał wspólników zostałą po- 
twięrdzona przęz właściciela hotelu w 
Aix en Provence pod Marsylją, Hotę- 
larz zeznał co nastepuje: 

— W niedzielę wieczorem przybyło 
do mojego hotelu trzech mężczyzn. Jed 
nym z nich był zamachowiec, albowiem 
poznałem go z fotografii w dziennikach, 
ząmieszczonych po dokonaniu zbrodni, 
Mężczyzna ten (prawdopodobnie Kele- 
men) przez dłuższy czas zwlekał z za« 
meldowaniem się. 


Dwaj towarzysze, przybyli z nim, 
wpisali się do księgi hotelowej jako 24- 
letni Egon Kramer urodzony we Fiume, 
narodowości chorwackiej oraz Szalny, 
obywatel czechosłowacki. Obaj podali, 
że wybierają się do Paryża. 

Pierwszy z owych trzech mężczyzn 
przybył Kramer, a dwaj jego towarzy- 
sze spędzili noe w hotelu z poniedziałku 
na wtorek. 

We wtorek rano zjedli sute Śniadą* 
nie, przyczem spożyli znaczną. ilość al- 
koholu. We wtorek rano zamachowiec 
czytał skwapliwie gazety, donoszące o 


przybyciu króla Aleksandra. O godz. 12 


ziedli obiad. a o pierwszej wyiechali, 


oświadczając, że wrócą wieczorem. 

O godz. 6.30 wieczorem przybył ied- 
nak tylko Szalny, który ziadł kolację, 
wyrównał rachunek, poczem znikł nie- 
spostrzężony. 

Zagrzeb, 12 października. 

Sensacyjna depeszę iskrową otrzy= 
mały wczoraj władze jugosłowiańskie z 
Marsylii. Okazuje się, że fałszywy pasz= 
port Kelemana poddano działaniu pro- 
mieni ultra - fioletowych. Przy ich po 
mocy okazało się, że pod pierwszym 
numerem paszportu 479275 znaiduje się 
drugi, starty, prawdziwy numer — 
185774. 


Piekarze chrześcijańscy też wymówili pracę! 
Zatarg w łódzkich piekarniach skomplikował się.—(Czy zabraknie pieczywa 
3 w Łodzi? —Władze winny zająć się tą sprawą 


Łódź, 12 października. 

(k) Zatarg w łódzkich piekarniach 
wszedł w fazę niezwykle ostrą, W ostat 
nich dniach wybuchł strajk w kilkuna- 
stu żydowskich piekarniach. Czeladniey 
piękarscy porzucili pracę wskutek wy- 
mówienia umowy zbiorowej przez žy- 
dowski cech piekarzy, domagających się 
obniżenia stawek pracowników I kate- 
gorji do 40 zł. tygodniowo. (Na podsta- 
wie umowy stawki te wynoszą 56 zł.). 

Pracownicy pozostałych piekarń žy- 
dowskich postanowili zastrejkować w 
pomiedziałęk, a to z tego względu, 


z dniem 13 bm. j 
rozwiązuje także zawartą w dniu 4-go' 

sierpnia r. b. umowę zbiorową. 

W liście tym piekarze oświadczają, 
że umowę rozwiązują z tego powodu, 
iż władze nie ingerują w sprawie przy- 
wozu do Łodzi pieczywa wiejskiego, po- 
chodzącego z chałupniczych piekarń. 
Przywóz pieczywa wiejskiego do mia- 
sta powoduje znaczne zmniejszenie pro- 
dukcji w piekarniach łódzkich i naraża 
ich właścicieli na wielkie straty. 

W dalszym ciągu właściciele piekarń 


że | stwierdzają, że pieczywo pochodzące z 


wszczęli oni pertraktacje z chrześcijań* |wypieky chałupniczego, jest wypiekane 


skim związkiem pracowników, nawołu- 
jac ich do poparcia strejku. 

W dniu wczorajszym sprawa skom- 
plikowała się. W ślad za piekąrzami ży- 
dowskimi poszedł chrześcijański cech 
piekarzy, który. nadesłał. wczoraj do in- 
spektoratu pracy list, oświadczając, że 


w antysanitarnych warunkach i że wła- 
dze swego cząsu przyrzekły sprawę tę 
załatwić. ; 

„uW ten sposób umowa zbiorowa „w 


została obecnie wypowiedzona całkowi- 


[zostala piekarniach 


i dotyczy wszystkich czeladników po 


karskich w Łodzi. Nie ulega wątpliwa- 


ści, że obecnie chrześcijański związek | 


czeladników piekarskich podejmie akcję 
solidaryzacyjną z pozostałymi czeladni- 
kami. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że motywy, 
pouawane przez piekarzy w liście do in 
spektoratu pracy 

są tylko pretekstem. 
Właściciele piekarń skorzystali z nada: 
rzającej się okazji i rozwiązali umowę 
zbiorową, pragnąc również obniżyć pła= 
ce swym pracownikom. 


Sprawa jest bardzo poważna i wła» 
dze a(ministracyine niewątpliwie po- 
wezmą udpowiednie kroki, aby zlikwi: 
dować zatarg, który w najbliższych, 


Policja jugosłowiańska porozumiała 
si ęnatychmiast w drodze jiskrowej z 
wszystkiemi czechosłowackiemi wła- 
dzami paszportowemi, 

Już po kilku godzinąch przyszła z 
generalnego konsulatu czechosłowackie 
ge w Budapeszcie wiadomość. że w dn, 
5-go października 1932 roku paszport 
ten wydano na nazwisko Johanny Mae 
jerki, z zawodu pielęgniarki, urodzonej 
22 kwietnia 1881 w Czechosłowacji, a 
zamieszkałej w roku 1932 w Budapesze 
cie. 


EZMIALOWEGEAK S 
MOTWNWWTA CHATACH AWA 


Interwencja w Warszawie 


= przedstawicieli pracowników 
łódzkiej ubezaieczalni ` 


Łódź, 12 października. 

(v) W dniu wczorajszym odbyło się 
zebranie komisii porozumiewawczej, 
Która wyłoniona została spośród leka- 
rzy, lekarzy dentystów, bakterjologów, 
farmaceutów i urzędników, pracujących 
w łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej, a 
czujących się pokrzywdzonymi taktyką 
władz łódzkiej Ubezpieczalni w związ- 
ku z redukcją płac, 

Komisja postanowiła w ciągu najbliż= 
szych kilku dni scharakteryzować wy- 
niki przeprowadzonei obniżki, która do- 


prowadziła do takich absurdów, że jęd= 


nemu z zatrudnionych, wykwaliiikowa- 
nych chemików obniżono pobory ze zł. 
500 do 200, Postanowiono również zwró- 
cić się do jednego z wybitnych łódzkich 
prawników cywilnych w sprawie pew= 
nych uchybień natury prawnej przy 
zmianie grup uposażermuia. 

Wszystkie te dane ułożone zostaną 
w formie memoriału, który zostanię, 


dniach mógłby miasto nasze pozbawić przez specjalną delegację, wręczony p. 


ca:kowicie pieczywa. 
18434 OT i 


sunki w Brzezinach 


, 


Niebywałe sto 


zauszycie spodni płaci się 10 gr.! 


„Strajk 1200 krawców trwa w dalszym ciągu 


Łódź, 12 października. 

(k)'W związku z wybuchem w Brze- 
zinach strejku krawców - chałupników, 
domagających się od magazynierów u- 
bezpieczenia ich na wypadek bezrobocia 
i choroby — dowiadujemy się o nieby- 
wałych stosunkach w  chałupnictwie 
brzezińskiem, ` . 

Płace w Brzezinach są tak niskie, że 
wprost wierzyć się nie chce, aby podob» 
ny stan rzeczy mógł mieć miejscę, Cha 
łupnik, zatrudniany przez magazynie- 
rów ma wiele roboty. Pracuje po 16—18 
ać dziennie bez chwili wypoczyn= 
u. 
Za uszycie spodni dziecinnych otrzye 
muje 10 groszy, z czego jedną trzecią 
płaci częladnikowi, Za uszycie spodni 
dla robotników lub górników magazy” 
nier mu płaci 15 groszy a z sumy tej 
musi częladnikowi oddać 6 groszy. 

Uszycie t. zw, spodni „zeigówych* 
kosztuje 18 groszy. 


Strajk kotoniarzy bez zmian 
Obydwie strony zajęły stano: 
wisko wyczekujące 


Łódź, 12 października. 

(k). — W długotrwałym streiku ko- 
toniarzy nie zaszła żadna zmiana, — 
Streik trwa nadal i do inspektoratu pra- 
cy nie wpłynęła żadna propozycja o 
zwołanie wspólnej konferencji. 

Robotnicy kotonowi zajęli stanowi- 
sko wyczekujące, nie odstępując od 
swych żądań a przemysłowcy narazie 
wstrzymują się również od mpodięcia 
jakichś kroków, zmierzających do zli- 
kwidowania strejku. j 

Podobno w przyszłym tygodniu ma 
nastąpić podjęcie przerwanych pertrak= 
tacyj. 


Płace w porównaniu z rokiem ubie- 
głym ulęgły znacznej obniżęe dochodzą» 
cel do 40 proc. 

W sprawie samego strejku nie zaszła 
żadna zmiana, Krawcy = chałupnicy Wy- 


OOOO OOOO OOO OOO 


słali do Warszawy, do min. opieki spo- 
iecznej delegację, która ma prosić o wy= 
warcie presii na magazynierów, aby ci 
ubezpieczyli 1200 krawców brzęzińskich 
na własny koszt, 


MMK 


Krwawa fragedja przy ul. Pomorskiej 


Ciężko ranna dziewczyna nad ranem zmarła w szpitalu 


Łódź, 12 października. 

Wczoraj w domu przy ul. Pomorskiej 
nr. 13, w mieszkaniu p. Zandberga, roze 
grała się ponura tragedja miłosna. Słu- 
żąca  ŻZandberga, Marja Wawrzynia- 
kówna, w czasie sprzeczki ze swym nar 
rzeczonym, Stanisławem  Stępniakiem, 
postrzelona została dwukrotnie w pierś, 
Ciężko ranną znaleźli domownicy w 
kuchni. Stan jej był bardzo poważny,, 
wobec czego lekarz pogotowia miejskie- | 
go odwiózł ją do szpitala im. Prez. Mo- 


ścicekiego. 

Stępniak nie próbował nawet uciec. 
Został ujęty przez władze i odprowa- 
dzony do wydziału śledczego na przesłu 
chanie. 

Okazało się, że Wawrzyniakówna, 
po 7-letnim okresie narzeczeństwa od- 


mówiła Stępniakowi wstąpienie z nim W |umów, 


związęk małżeński, 

Dziś nad ranem  Wawrzyniakówna, 
nie odzyskawszy przytomności, wyzio- 
nęła ducha, (gr. 


Pożar stolarni mechanicznej w Łodzi 


Straty są dość znaczne 


Łódź, 12 października. 

Nocy ubiegłej, około godziny l-ei 
zawezwano straż ogniową do pożaru, 
jaki wybuchł na posesji przy ul. Loka- 
torskiej 10. 

W domu tym, należącym do Wilhel- 
ma Mantaja mieści się stolarnia mecha- 
niezna Rocha Kupy. Dozorea domu 
spostrzegł z warsztatu stolarskiego wy- 
dobywające się kłęby.dymu. Przybyła, 
straż ogniowa w sile dwych oddziałów 
przystąpiła niezwłocznie do akcji rato- 
wniczej. Pastwa nłomieni padła część 
stolarni. 


Przeprowadzone doraźnie dochodze- 
nie ustalilo, że ogień wybuchł od nad= 
miernie rozgrzanego pieca, od którego | 
zajęły się wióry, leżące w pobliżu, Stra | 
ty są dość znaczne, 

Drugi pożar wybuchł w domu przy 
ul, Piłsudskiego 4, 

Około godziny 8-ej wieczór. w mie- 
szkaniu J. Samborskiego poezii domo- | 
wnicy gryzący dym, dobywałący się z 
pokoju kąpielowego. Zawezwano straż. 
I wtym wypadku pożar powstał od pie 
ca. W mieszkaniu Sanborskiego wyrą- 
bańo część ściany. (zr) i 


| 


ministrowi Opieki Społecznei. 
x nk 
Jak się dowiadujemy w dniu dzisiej: 
szym odbywa się w Warszawie w Izbie 
Ubezpieczeń Spolec'nych konferencia 
władz łódzkiej Ub `cczalni Społecznej 
w sprawie ostate: "go ustalenia eta- 
tów personalnych. pa 
Na konferencię wyjechali p, Dyr. 
Dworski, naczełny lekarz dr. Kunicki j 
szef finansowy p. A. Pierwocha. 


Strajk w halach trwa 
Związek domaga się prl sisan:a 
umowy zbiorowej 


Łódź, 12 października 
(k) W ciągu wczorajszega dnia strejk 


pracowników hal i składów manufaktu+ 


ry w dzielnicy staromieiskiej objął sze: 
reg sklepów, tworzących t. zw, „wielki 
detal“, 

Po południu właściciele składów 
chustek, posiadajacy odrębny związek 
podpisali umowę zbiorową z 120 subjek- 
tami, uwzględniając żądania związku 
zaw, 

Wielu innych pracodawców wyrazi- 
ło gotowość podpisania indywidualnych 

na co zw, nie chciał się zgodzić, 
wychodząc z założenia, żę umową mus; 
być zawarta zbiorowo. 

W zw. prae. handl, biur. i przem. 
odbywają się w dalszym ciągu zebrania, 
na których zdawane są relacje p sytua- 
cji strejkowej, j 4 


- Skrófy felegrafirzna 


— Marszałek Piłsudski wrócił wczoraj do 
Warszawy, witany na dworcu przez premiera 
dr. Kozłowskiego, gen. Kasprzyckiego, gen: 
Składkowskiego, Gąsiorowskiego i innych. 


W dniu wczorajszym odhywały się w 


całych Stanach Zjednoczonych uroczystości ku 


czcj bohatera 
Pułaskiego. 


—Dwaj prawnicy polscy dr. Euzebiusz Bru- 


narodowego Polski i Ameryki — 


dziński i dr. Jerzy Babecki zostali mianowani 
doradcami rządu w Liberji, Otrzymali oni e 
kowitą swobodę działania i mają przeprowadzić 


reformę w tem państwie. 

— W dniu wczoraiszym podpisany został 
ki į dodat- 
i eksportowy polsko-asutrjacki. 


układ kampensacyjny polsko-niemiecki 
kowy ukła 


"= 


RP 


MEON aN 


p ai 


i) 


1 


| 


l 
dm, 


| Marsylja, 


| W sali, w której miało się odbyć pierwsze przyjęcie, spoczęły ciała ofiar zamachu 


Marsylja, w październiku. 

- To, co się stało we wtorek dnia 9 paź 
dziernika o godzinie wpół do piątej po 
półudniu na ulicy Królowej Elżbiety w 
 Marsylji, można nazwać wielką tragedją 
historyczną. Do historji przejdzie tylko 

sucha notatka o gwałtownej śmierci 
M dwuch dostojników państwowych, resz- 
ta zaś pozostanie na długo tylko w ser- 
_€ach i umysłach tych, którzy byli świad 
kami tego niezwykłego w dziejach Euro 
py zamachu. 
= Ranek dnia wtorkowego, tego dnia, 
| który przejdzie do wszystkich podręcz- 
ników historji, rozpoczął się w Marsylji 
| pod znakiem wielkich uroczystości. 
| O czwartej popołudniu spodziewano 
się przybycia krążownika „Dubrownik“, 
na którym jechał król Aleksander. 


< „Widać tak mu było 
przeznaczone!..” 


' . Powszechnie zastanawiano się nad 
dep dlaczego król jugosłowiański wy- 
brał | 
` dłuższą i uciążliwszą drogę 
 wódną poprzez dwa morza: — Adrja- 
 tyk'i Morze Śródziemne? Dlaczego nie 
| pojechał, jak królowa Marja, koleją?... 
| Po tragicznym wypadku ludek marsyl- 
ski znalazł odpowiedź na to pytanie: 

_. widać tak mu było przeznaczone... 
| Ludność Marsylji była dumna z wyboru 
tej drogi. Do wyklinanego powszechnie 
| portu francuskiego słynącego z niebez- 
piecznych knajp i spelunek, gdzie sprze 


| dają haszysz, tak rzadko przybywają u- 


' koronowane osoby... 
Nic więc dziwnego, że cała ludność 
wyległa od samego rana na ulice. Pisma 


na pierwszej stronicy zamieściły fotog: 


a 
z 


MANANA 

ROZDZIAŁ CZTERDZIEST Y. 
Szatańskie ogniki 

w oczach Barkowskiego 


Zawezwany przez sędziego sicdcze- 
go Henryk Barkowski siedzia: teraz pJ- 
nuro w jego biurze. 

-- Nie sposób mi było nie zawiado- 
mić pana c tych rewelacyjnych wręcz 
Szczegćłach, tyczącycii się pańskiej 
sprawy, mówi! sędzia. Brutalue szczęki 
przemysłowca były jeszcze bardziej wy. 
sunięte niż zazwyczaj. 

-- A zatem wychowałem sobie żmi- 
- ję. która zwróc ia się przeciwko mnie= 


ES 


svkiał wreszuie. — A zatem Ż 'na mrja 


mizieńita w cstatniei chwili pamocy strai 
kuiysym rototnikom!... Teraz rozumiem 
dlaczego vod., as onegdajszej konferen- 
cii trzymaii się tak twardo! , Prawd?- 
podebnic auwiedzieli się od nie! © ' fer. 


cie, złożonej przez francuskie konsor- 
| cium i czując. że są teraz gfrą trzymaal 


Się mocnc.. Ha, co robić, przegrałem 
sprawę! Jutro rozpoczną w moich za- 
vładach robotnicy pracę: naturalnie na 
dawnych warunkach! 

Doktór Podgórski chrząknał: 
, — Szczegóły te są bardzo interesu- 
jące, niemniej dla nas mniej zasadnicze. 


| Nas w pierwszym rzędzie zajmuje teraz 


mieniu z nią? 


pytanie jaki był stosunek między zaare- 
Sztowanym Romanem Szulgiewiczem a 
pańską żoną?... Czy nie uważa pan za 
możliwe, że dawny narzeczony pań- 
skiej żony dokonał zamachu w porozu- 


— W jakim celu? > ł 
|" .— Ażeby potem ożenić sie z wdo- 


owy 


EZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


F/spółczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć“, „Kochaj 
mnie zawsze“ i innych 


mmnmmmmmmosmmmhmj 


Pa 


rafję króla Aleksandra i artykuły powi- 
talne, zaczynające się od stów: 
— Witamy Jego Królewską Mość! 
Zainteresowanie było tem większe, 
że z Paryża przybył do Marsylji szereg 
znakomitych osobistości, Pisma zamieś- 


ciły wiadomość, że pan minister spraw| lu 


zagranicznych, Ludwik Barthou, wyje- 
chał z Paryża dnia poprzedniego ( a więc 
w poniedziałek) o godzinie dziesiątej 
wieczorem. ` 


Program uroczystości 


Do Marsylji minister Barthou przy- 
był we wtorek w południe. Miejscowe 
władze powitały go na dworcu. Pan mi 
nister osobiście À 
zajnteresował się stanem przygotowań, 
poczynionych na powitanie króla Alek- 
sandra. Opracowano program pobytu 
króla Aleksandra w Marsylii i Paryżu. 
Program tem przedstawiał się następują 


co; 

Wtorek, 9 pażdziernika, godz. 16:— 
Przybycie króla Aleksandra do Marsylji 
Witają króla; pan minister Barthou, mi- 
nister spraw morskich Pietri, przedsta- 
wiciele władz miejscowych oraz człon- 
kowie specjalnej misji, która będzie to- 
warzyszyć królowi do Paryża. 

16,30: — Król złoży winiec na gro- 
bie żołnierzy, poległych na wschodnim 
froncie. 

17 godz.: -— Herbatka w gmachu pre 
i: w Marsylji, 


gości do przygotowanych aparamentów 
w hotelu „Crillon*, 


Godz, 11.30: — Król Aleksander zło-|nia wieńca na grobie 


Co do drugiego punktu zgadzały się 
tylko godziny... O 16.30 zamiast złoże- 
żołnierzy, król 


ży wieniec na grobie Nieznanego Zołnie- | padł, przeszyty kulami zamachowca... 


rza. Króiowa i pani prezydentowa spę- 
dzą czas na wspólnem śniadaniu w hote 


Godz, !5.30: — Król i królowa złożą 
wizytę prezydentowi republiki i jego 
małżonce. O godzinie 16-tej król z królo 
wą oraz pan prezydent z małżonką nda- 
dzą się wspólnie do „Hotel de Ville“, 
gdzie odbędzie się oficjalne 


O 18.30 — rozmowa z przedstawicielami 
korpusu dyplomatycznego w 
stwie spraw zagranicznych. © 1 

alowy obiad, wydany przez prezyden- 
ta republiki na cześć króla Aleksandra 
i królowej. 

Czwartek, 11 października, godz, 
9,15; — Prezydent republiki przybywa 
do hotelu i zabiera króla Aleksandra do 
obozu wojskowego na manewry. O 11.15 


— zwiedzenie szkoły wojennej i śniada-| wzbudzi w Łodzi przyjazd cyrku 


nie, O 15.00 — powrót do Paryża. 


e przyjęcie, | odbyć 
urządzonę przez zarząd miasta Paryża. | batka 


W kilkanaście minut potem do gma 
chu prefektury wniesiono dwa ciała: — 
króla Aleksandra i ministra Barthou 
Tam udzielono im pierwszej, lecz, nie- 
stety, bezskutecznej pomocy lekarskiej. 
Tragizm losu pt, Sg a kę 
spoczęły w tej $ é je 
nie z programem uroczystości miała się 
o wi właśnie godzinie (17-ej) her 

6 J. Bot. 


minister- 
9,45 — iMimmmmmmńń 


Rewelacyjny program 
w Cyrku Staniewskich 
Otwarcie we wtorek 


Największą niewątpliwie sensację 
a- 
niewskich, oddziału I, którego program 


Piątek, 12 października, godz. 10.15 | cieszy się wszędzie niebywałem powo- 


w acc © Zoo "CZĘ 


gdzie zamordowano króla Aleksandra... 


przygotowuje się na powitanie króla. — Przybycie ministra 
Ba: thou.-- Nieurzeczywistniony program uroczystości 


— prezydent republiki przybywa do ho| dzeniem. Program obecny jest wszech- 
telu i wraz z królem Aleksandrem uda-| stronny. Znamionuje go szereg atrak- ' 
je się na cmentarz. O 12.30 — śniadanie, cyj doskonałej tresury zwierząt. Widzi- 
wydane przez prezydenta na cześć kró- | my tu lwy morskie Wallendy, szympan- 


la, O 20.000 — obiad, wydany przez m!| sy o ludzkim intelekcie, niestychaną tre- 
nistra Barthou na cześć pary  królew-| surę psów mówiących Karmanowa, Ppię- 


W piątek miał również nastąpić od- 


| jazd pary królewskiej... 


dz, 19; — -Odjazd i obiad w pocią- | 


gu, 
Środa, 10 października, godz, 10 zra 
na; — Przyjazd do Paryża. Na dworcu 


Tragizm losu 


| Jak wiadomo, z tego 


kne rasowe konie dyr. L. Staniewskiej. 
Na dalszy ciąg programu składają Się 
atrakcje tej miary, jak: występ słyn- 
nych akrobatów angielskich Maunters, 
znakomitych jeźdźców „Rodzina Font- 
ner“, fenomenalnych Greków Karpi itd. 


trzydniowego | Wspaniałą atrakcją jest również włoski 


inwalidów przywita króla i królową pre programu uroczystości udało się zrealizo | zespół muzykalnych klownów  Truzzi, 
„wać tylko pierwszy punkt: — wtorek, | który wnosi na arenę humor i śmiech. 
października, odz, 16: = przybycie | Całość uzupełnia doskonała orkiestra. A 


zydent ki z żoną oraz członko* 
wie rządu, Pan prezydent i pani prezy- 
dentowa Lebrun odprowadzą dostojnych 


KĘYOININYWNYINANNNNAY 


anna kochała kiedyś Szulzgiewicza i do 
dzisiejszego dnia nie jest on jei oboję- 
tny... Mam wszelkie dane, ażeby mnie- 
mać, że woli go nawet od pana. 

Przemysłowiec zbladł lekko: 

— Na czem pan opiera swoją teorię? 

— Odniosłem takie wrażenie z ze- 
znań, jakie złożyła pańska małżonka... 
Któż więc może wiedzieć: może w imię 
tej dawnej, pierwszej swojej miłości zgo 
dziła się Joanna, ażeby zostać wspólni- 
czką Szulgiewicza. 

Barkowskiemu krew coraz bardziej 
uderzała do głowy. 

—Po tej kobiecie wszystkiego moż- 
na się spodziewać! — wybuchnął wresz 
cie z dziką furią. 

Lecz w tej chwili zjawił sie agent, 
raportując, że związek robotniczy otrzy 
mał rzeczywiście od nieznajomei osoby 
kolję pereł i brylantową broszę., celem 
przetrzymania strajku, panującego w 
zakładach „Barkowski i Spółka". 

— A w mieszkaniu Romana Szulgie- 
wicza znaleźliśmy ten oto list — koń- 
czył swoje zeznania agent. 

" Sędzia śledczy przejrzał dokładnie 
list. Był to ten sam, który Joanna przy- 
słała Romanowi wraz z biżuterią. 

Doktór Podgórski podał Fenrykowi 
Barkowskiemu, oświadczając: 

— Z tonu listu wynika, że nie może 
być mowy o współudziale żony pańskiej 
Joanny z Romanem Szulgiewiczem, gdy 
ów strzelał do pana w parku. List ten 
dowodzi, że sprawca zamachu działał 


cniej żałuję i przepraszam pana, że po- 
zwoliłem sobie przetrzymać małżonkę 


wą po swoim rywalu. Bo przecież Jo- | jego... 


||| 


ọ 
króla Alżksandra do Marsy. 


s 


Henryk Barkowski potrząsnął gło- 


4. Bynajmniej nie żywię do pana naj 


Byl naprawdę zażenowany i niepew- 
ny, kiedy zjawił się spowrotem w bo- 
cznym pokoiku, w którym siedziała Jo- 


mniejszej pretensji... Zrobił pan to, co| anna, oczekując na wynik toczącego się 
do obowiązków jego należało. Mogę co| wywiadu. 


najwyżej czuć dla pana wdzięczność, że 


—  Jaknajmocniej panią przepra- 


dzięki niemu otworzyły mi sie oczy na| szam — skłonił się urzędnik — że poz- 


pewną Sprawę... 


woliłem sobie zatrzymać panią! Z praw 


— Myślę o żonie — i zacisnał pięści | dziwą przyjemnością komunikuje jej, że 
przemysłowiec. — To co zrobiła, jest| sprawa wyjaśniła się pomyślnie. 


doprawdy niesłychane! Nigdybym nie 


Policzki Joanny pokrył lekki rumie- 


podejrzewał jej o taką perfidję! Czy wie | niec radości, 


pan, panie sędzio, że dzięki niei zakłady 


— A zatem Roman zostanie zwol- 


nasze poniosły stratę, idącą w tysiące | niony? 


złotych? 


Z jeszcze większym zakłopotaniem 


—Tak, to rzeczywiście rzecz nie-| odparł sędzia Śledczy: 


słychana — zgodził się doktór Podzór- 


Wtei chwili jeszcze nie, może 


ski — ażeby w czasie strajku robotni-|trochę potem! W każdym razie ten 
ków żona fabrykanta stanęła po stronie | szczegół, że pan Szulgiewicz ziawił się 


strajkujących!... 


—] jeszcze jedno — przerwał prze-|tem bardzo go odciążającym! 


w parku z polecenia pani, jest momen- 
Tłoma- 


mysłowiec — czy żona moja mogłaby | czenie jego, że wyrwał rewolwer osob- 


zostać pociągnięta do odpowiedzialno-| nikowi, 


strzelającemu do meża pani, 


ści karnej za to, że ofiarowała samowol| staje się tem samem prawdonodobriej- 


nie biżuterię naszą osobom trzecim? 


sze... Resztę wykaże śledztwo. Narazie 


Słowa te zaskoczyły sędziego. Nie| żegnam panią... i bardzo żałuje, że » tej 
był bynajmniej przygotowany na podo-| historji z kolją i broszka dowiedzial się 
bny zwrot. Poczuł niechęć do tego czło- | ie mąż, który jest wściekły! 


wieka, który w tak niedżentelmeński 

sposób walczyć chce z kobietą, która, 

bądź co bądź, była jego żona. 

i Podniósł się więc 1 oświadczył chło- 
no: 


Joanna zbladła. 

— Wyobrażam sobie scenę, jaka mi 
wyrządzi.. To strasznie brutzlav czło- 
wiek! — jęknęła pocichu. 

Wśród reweransów i ukionów od- 


— O ile mi wiadomo, kolia pereł i| Prowadził ją sędzia do drzwi. Zanim je- 


brylantowa brosza były własnością pań 


dnak nacisnął klamkę, zapytał spoj- 


skiej żony. Mogła więc ona rozporzą-| rzawszy jej prosto w oczy: | 


dzać niemi jak to uważała za stosowne 


_ — Niech mi pani wytłomaczy jak to 


Na drodze prawnej nie może więc szu- być mogło, że wbrew interesom swo- 


kać pan satysfakcii! 


jego męża, stanęła pani po stronie straj- 
kujących robotników waszych zakła- 


Oczy Barkowskiego zamigotały sza- dów? 


tańskim jakimś ogniem. 
— Znajdę ją więc w inny sposób! — 
mruknął, żegnając się z sędzia. 


Joanna odrzekła z prostota: 
— Mąż mój wyzyskiwał w nieludz- 
ki sposób swoich pracowników. Wyko- 


— Czy nie zechce pan odprowadzić | rzystałam więc sposobność. ażeby w 
swojej żony do domu? — zapytał od-|jmię prawdy i humanitarności przesz- 


chodzącego doktór Podgórski. 


kodzić mu w dalszych jego machina- 


— Nie—odrzucił tak gniewnie prze-ł ciach. Uważałam to poprostu za swój 
wyłącznie tylko na swoją ręke... Najmo-! mysłowiec, że sędzia nie mógł pow-| obowiązek! 


strzymać się od refleksyi: 


Nisko pochyliła się przed wychodzą 


— Nie chciałbym jednak być w skó-l cą głowa doktora Podgórskiego. 


rze Joanny Barkowskiej! 


(Dalszy ciąg intro). 


Napisat: 
Jan Aleksander 
Kaire 


s 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ui. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny; 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat Dwai wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkówych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy, póki nie REETYIG prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o iej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją uędzą i 
głodem zmusić do uległości. x 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme; która zakochała się w 
nim na żabój. Świdelski, przedstawił sie jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil; bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego _ sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę**. ` Í 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la ŚWidelskim=o usm si M ÓW 
Mimo to nie przestała go kochać, 
Ale Tad nie zwraca na nią Ac) gdyż 'jesł 
w tym czasie zajęty wraz z Pie iem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana, 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę, Tad postanawia włedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwiłr z rozkazu Emila obydwaj zostaja porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu, . 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również rie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła, 


Justa zwierza się przed nią, że o jej ręke 
prost Harry Webst, lecz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego i Websta zna tyl- 
ka przelotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem, są- 
dząc, że Wental zna Harrego. 

Tymczasem Wental znalazł się w bardzo 
krytycznej sytuąacii materjalnej. Sprzedał zna- 
czną cześć swych nieruchomości, gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowego inte- 
rest, Sekretarz mial zanieść te pieniądze do 
banku, lecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej. Tej właśnie nocy 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- 
watłość kasy. Wental znalaz! się u progu rui- 
ny... í 

Okazało sie, że kradzież ta była dziełem 
wysłanników Emila, który starał się złapać w 
swe sidia przemysłowca, by za jego pośred- 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra- 
dziune pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentata 1 wreczył je Farrermu Webstowi, który 
wobec Emila gra rolę wielkiego finansisty, 

Napróżno Wental błaga Harrego, ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekając, że po- 
stara się część długu uiścić w krótkim czasie. 
Harry Webst iest nieubłagany. 

Wental wraca zdruzgofany do domu į tamni 
dowiaduie się od żony, że Harry Wehst stara 
się o rękę Justy.. À 

Następnego dnia zwraca się ponownie do 
Harrego, lecz tym razem powołuje się na Ju- 
stę. To odrazu pomogło. Webst zmiękł odrazu 
i przyrzekł, że zniszczy wszystkie weksle, je- 
żeli Wental pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. 


Wental przyrzeka i zaprasza Websta do 
siebie na kolacię, 

Dla Justy zaczęło się teraz nowe życie. 

Nie rozumiała co to wszystko ma znaczyć. 
Pani Maria stała się dła niei niezmiernie dobra 
i uprzeima, Do zwykłych jej trosk na temat 
stroju przybyło nowe zmartwienie: — co wło- 
ży Justa?,. Trzeba było w pośpiechu zama- 
wiać suknię wieczorową. Pani Wentałowa i Ju- 
sta wsiadły do auta i do wieczora rozjeżdżały 
po mieście: — od krawca do szewca, od szew- 
ca do jubilera, od jubilera do fryziera i t, d. 


lica 
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| Łatwo zrozumieć jak wielka sensa- 
cji; wywełała ta zmiana wśród służby. 
Najbardziej zainirygowana była Kazia: 
— uży aby Justa nie odbierze jej aman- 
ta, pana Wentala7... , 

—- Tç dla tego gościa, który ma 
przyjść... — zapewniała ją inna poko- 
|jówka, — Ja zawsze mówie, że dziew- 
czyna nie musi mieć ani pieniędzy, ani 
szczęścia, tylko musi być zgrabna i łą- 
dna.. Jan mi opowiadał, że pani Ju- 
styna wyjdzie zamąż za milionera... 
Może jeszcze nas weźmie na służbę, 
COP" 

— Jabym poszła do niei... — odpar- 
ła Kazia. — Chociaż ona jest lunatycz- 
ka, ale dobra... 

— Co ona jest?... 

— Lunatyczka, no, 
wyraźnie... 

— O. mój Boże... A co to iest?... 

— Księżyca się boi, że nibv jej w 
głowie zakręci... Będzie musiała tak 
sypialnię wybierać, żeby Światło nie 
dochodziło, bo tu ja ją zastąpiłam, a kto 
ią tam zastapi? 

Pokojówka niewiele z tego zrozu- 
miała, więc wzrtszyla ramionami i po- 
szła do swej roboty. 

Następnego dunia od samego Tana 
wrzało w pałacu Wentalów iak w ulu. 
Choć tylko jeden gość miał przybyć na 
kolację, mimo to przygotowania bvłv 
tak wielkie, iakgdybv gości miało być 
conaimniej dwudziestu, 

Juście bardzo wydawało sie dziwne, 
że ona w tych przygotowaniach udziału 
nie bierze, 

Już była nowa gospodyni, stara za- 
suszona niemka. — pani Elza. Tym 

razem wybrała ją pani Marja, dlatego 


przecie mówię 


też właśnie byla taka stara.i zasuszora „. 
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Zastawiome sidia 


Hrabia zatrzymał się na rogu pustcj 
ulicy i wyciągnął białą chusteczkę. Był 
to umówiony znak. Z poza mrocznej za- 
(słony wieczoru wyłoniła się zagadkowa 
postać człowieka w granatowej macie- 
jówce. Podszedł do hrabiego i szepnął. 

— Jest sensacja... 

— No Gadai!... 

— Tad i Pieczarek są zlikwidowani. 

— Mów wyraźnie... W jaki sposób? 

. — Krzywy Józwa wziął ich pod swą 
opiekę... 

— Z rozkazu Emila?.... 

— Tak.... 

Hrabia nie wiedział czy cieszyć się, 
„czy też zacisnąć pięści z wielkiego gnie- 
wu. Bo z jednej strony cieszyło go to. 
liże Tad został wreszcie obezwładniony, 
lale nie mógł sobie wybaczyć tego, że 
Emil ubiegł go pod tym względem.. 
| — Co dalej?.... 

— Nic... Teraz już jest spokój:.. 
Widać było, że Stary jest zadowo- 


„lony z tego obrotu rzeczy. Przez kilka 


| minut stali na pustym rogu ulicy milczą- 
cy i nieruchomi. 

— To wszsytko?.. 
| Stary skinął głową. Hrabia oddalił 
się bez słowa pożegnania. 

Wolnym krokiem szedł w stronę mia 
sta. Głowę miał spuszczoną, był to znak 
lże zastanawia się nad czemś bardzo po- 
ważnie... 

Bo też miał się nad czem zastana- 
wiać... Emil — jego najzaciętszy wróg 
— łaził mu po piętach. Pozostało mu 
tylko jedno wyjście: — namówić Justę. 
aby wyszła za niego zamąż... 

— Tak — mruknął — To jest jedyna 
możliwość... Zaraz z nią pogadam. Dziś 
muszę tę sprawę załatwić ostatecznie... 

I skierował swe kroki w stronę pa- 
tacu Wentalów. Hrabia znał Wentala z 
dawnych jeszcze czasów. Poznali się 
gdzieś w towarzystwie i przez pewien 
okres spotykali się bardzo często. Potem 
zażyłość ich zaczęła nieco szwankować. 
Hrabia nie mógł wiedzieć, że kiedyś przy 
da mu się znajomość Wentala. 

Teraz, gdy dowiedział się, że Justa 


| 
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Ona dyrygowała teraz sztabem słu- 
żby, wydając dyspozycje, podczas gdy 
Justa rozprawiała z panią Marią na 
temat przybrania stołu, toalet i t. p. 


To wszystko spadło na Justę tak 
nagle, że nie miała czasu zastanowić 
się nad tem, co właściwie czyni. Wszy 
stko, co czyniła, stawało się bez icj 
woli. b 
` Gdy wreszcie w godzinach wie- 
czornych wyszła z buduaru pani Marii 
w nowej, czarnej sukni z krwawą ró- 
žą przy piersiach, gładko uczesaną, 
w nowych pantofelkach, wymuskana, 
pachńąca, djabelnie zgrabna i piękna, 
służba nie mogła ukryć swego zachwy- 
tu, a Kazia aż zawołała: l 

— Pani jest cudna jak królewna 
z bąjki!... 

Justa uśmiechnęła się koralowemi 
usteczkami, ukazując równy sznur 
drobnych perełek... 

Wreszcie wybiła dziesiąta godzina. 
Do przystrojonego kwiatami salonu 
wszedł Wental w smokingu. Przywitał 
się z małżonką, następnie z Justą, któ- 
ra siedziała onieśmielona i skromna w 
kącie. 

— Więcej odwagi, pani Justyno, 
— rzekł Wental — Niech pani zapomni 
ò tem, że była pani kiedykolwiek w 
tym domu gospodynią... Dziś jest pa- 
hi moim gościem... Zbliżył się do niej 
i uśmiechnął się, myśląc: 

— „Ale ten Webst ma naprawde 
Szczęście! Nie dziwię mu się wcale, 
że jest tak w niej zakochany... Cudow - 
na kobieta....* 

Przeszedł się kilka razy po salonie 
Spoirzał na zegarek. Było już po dzie- 
siątej. ` 
Pokiwał głową i pomyślał: 
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przebywa w pałacu Wentalów, starai 
się zjednać sobie jego przyjaźń na nowo. 

Tak... — myślał, przyśpieszając kro- 
ku — Jeżeli zastanę Wentala, wybadam 
go co myśli o niej... Jeżeli go nie zastanę 
tem lepiej... Pogadam z nią bezpośrednio 

Wszedł w krąg śródmieścia. Na 
gwarnych ulicach buchały kolorowe 
światła reklam. 

Wielkie czerwone litery zapalały się 
i gasły. 

Hrabia skręcił znowu w cichą przecz 
nicę. Już zdala skonstatował, że okna 
pałacu były oświetlone. 

Jest w domu pomyślał... 

Ale gdy zbliżał się już do pałacu, za- 
uważył, że na chodniku przystanęło 
auto. 

Ukrył się za latarnią. Stał blisko pa 
łacowego wejścia, więc widział wszyst- 
ko dokładnie. 

Drzwi pałacu otwarły się szeroko'i 
na chodnik wyskoczył lokaj w liberii. 
Otworzył drzwiczki auta, z którego wy- 
siadł elegancki młodzian w czarnym pła 
szczu, białym szaliku i białych rękawicz 
kach... Lokaj skłonił się nisko... 

Młodzieniec skierował się ku drzwiom 
pałacowym... W pewnej chwili Światło 
latarni padło mu wprost na twarz i hra- 
bia poznał go odrazu... 

Był to Harry Webst. 

Hrabia cofnął się przerażony. Siostrze 
niec Emila w pałacu Wentala?... Poco 
on tam przychodził?... Nie ulegało wąt- 
pliwości, że była to z jego strony nowa 
gra o Justę! 

Zabrali mu Tada, teraz sprzątną mu 
przed nosa Justę, a on zostanie z figąl... 
Hrabia zacisnął gniewnie pięści. 

„— Ja im pokażę... — mruknął — Oni 
mnie teraz dopiero poznają! 


Tymczassem w salonie odbywało się 
wielkie przyjęcie. Harry, ujrzawszy Ju- 
stę, stanął osłupiały. Justa nigdy jeszcze 
tak pięknie nie wyglądała. Była cała 
w ponsach, podobna do owej rozkwita- 
jącej róży na jej piersiach. Harry przy 
witał ją pocałowaniem ręki, chyląc kor- 
nie głowę. Gdy zasiedli do stołu, Wen- 
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tal począł udawać wielkiego pana, za- 
pominając o tem, że wczoraj jeszcze 
korzył się przed swym wszęchmocnym : 
wierzycielem. 

— Jak tam interesiki? 


ichy. 

— Dziękuję panu... — odparł Harry, 
ściągając smokingową marynarkę — Ja- 
koś idzie... A jak tam u pana?... 


Sytuacja się poprawia. 
— Doskonale... W takim razie będzie 


Wental spoważniał. Ukradkiem zerk 
nął na Harrego. í 
— Tak. dobrze jeszcze nie jest... — 
mruknął ciszej. 

Harry roześmiał się. 
— Zażartowałem.:.. — odpar! — Mo- 
je słowo jest Święte... Może pan być spo- 
kojny... Żeby tylko pan dotrzymał sło- 
wa... 

— O czem tam panowie spiskujecie? 
— zapytała pani Maria. 
— Sprawy handlowe... — 
pora teraz na tego rodzaju rozmowy... 
A więc pijemy... Za zdrowie naszego no- 
wego gościa — pani Justyny!... ` 
Harry powstał. Za nim wstali rów- 
zawstydzona. Chętnie uciekłaby z te- 
go salonu... 
Czego chcą od niej?.. Dobrze jej było” 


niedawna była zwykłą gospodynią... 
Za pani zdrowie... — szepnął Har- 
ry — Proszę wypić... 

Spojrzała w iego błyszczące oczy. 
Nie widziała w nich nic oprócz zachwy= 
tu. Zadzwoniły kielichy. 


— zapytał troskliwie Wental, zwracając 


nosiła już tace z mięsiwem. 

— Nie... — odparła krótko Justa. 

— O ile mi wiadomo — rzekł Harry 
— pani Justa wcale nieźle pije... Pamię- 
tam — byliśmy raz w lokalu... Piliśmy 
dość dużo... Ja już byłem prawie wsta- 


mięta pani?... 

Skinęła głową. 

od dawna, skoro nawet przebywaliście 
razem w lokalach... wtrąciła pani 
Marija... 

— Oczywiście... — odparł Webst — 


dzo ciężko pracowała więc musiałem jej 
jakoś osłodzić chwile odpoczynku... 

Wental był zdumiony. Więc Webst 
— wszechmocny Webst — oddawna 
znał Justę, bywał z nią w lokalach, a on 
ią traktował ot, tak — jak każdą gospo- 
dynię... Dobijał się do jej pokoju, klepał 
ią po plecach, szczypał w policzek... Nie 


mścić na nim za tol... E, nie... Jüsta nie 
należy do tego gatunku kobiet, które po- 
trafią się mścić. 

Kolacja przeciągała się wśród miłei 
pogawędki do późnej nocy. Wreszcie ca 
towarzystwo przeszło do salonu. 
Justa usiadła na kanapie pod rozło- 
żystemi palmami. Nie zauważyła wca- 
le, kiedy Wentalowie wyszli z pokoju. 
Została sam na sam z Harrym. 

Zrobiło jej się jakoś nieswojo. Harry 
z papierosem między -palcami przecho- 
dził od jednego obrazu do drugiego, wi- 
szącego na ścianie. 

— Piękne malowidła... — rzekł tonem 
wytrawnego znawcy. 

„Justa czuła, że powinna coś odpowie- 
dzieć, ale nie znalazła nic odpowiednie- 
go. Wolała udawać, że nie słyszy tej 
uwagi. 

Wreszcie Harry zatrzymał się przed 
nią. 

= Zmieniła się pani w ciągu tych ty- 
godni, w czasie których nie widzieliśiny 
się... Oczywiście — na korzyść... — do- 
da! z uśmiechem. 


(Deilszy ciag iufro) 


. — zapytał,  “ 
przypatrując się jak lokai nalewa kie- ' 
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odrzekł . 
Wental;, — No, ale mniejsza z tem... Nie 


w tej prostocie i codziennej pracy. Czu- 
ła się obca w tym salonie, w którym do * 


wiony, a pani Justa trzymała się na no- — 
gach prosto i wspaniale jak dąb... Pa- = 


nież gospodarze. Tylko Justa siedziała 


Pani Justa była moją pracownicą. Bar- -> 


— Wcale nieźle... — bąknął Wental. - 


pan mógł chyba wykupić swe wekselki. ~“ 


[rytowała ją ta komedia... 


pra 


— Czy nie za mocne wino dla pani? o7 


Sieu do. Justy, podczas gdy..służba roz+ = 


— To państwo już się znacie, widzę, “0 


wiedział wcale z kim ma do czynienia! ` 
Żeby tylko Justa nie chciała się teraz = 
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niedzielnego biegu naprzełaj o nagrodę „Expressu“ 


AB Łódź, 12 października. 

Niedzielny bieg na przełaj o nagrodę 
„Expressu Wieczornego" organizowa- 
ny przez ŁOZLA na zakończenie tego- 
rocznego sezonu lekkoatletycznego, wy 
wołał wśród łódzkiej braci sportowei 
olbrzymie zaintersowanie. W pierw- 
szym terminie wpłynęły już zgłoszenia 
sześciu klubów a to: I.K.P.. Sokół (Łódź) 
Ł.K.S., Hokoakh, T.U.R. i 8.K.8. Ta szóst- 
ka klubów zgłosiła udział 48 zawodni- 
ków i 3 zawodniczek. Zgłoszenia nozo- 
stałych klubów, sprawujących w swych 
szeregach czołowych zawodników łódz- 
kich, a więc przedewszystkiem Zijedno- 
czonych, Geyera, WIMY i innvch ocze- 
kiwane są w ciągu dnia dzisiejszego, 

Biegi naprzełaj uznane zostały na ca 
łym świecie fako najlepszy środek za- 
prawy dla zawodników wszelkich gałę- 
zi sportu, to też obok specjalistów tego 
rodzaju biegów — lekkoatletów startują 
też piłkarze, kolarze, bokserzy i inni. 
Podobnie ma się teraz rzecz i u nas, 
prócz znanych lekkoatletów zgłosił 
swój udział w biegu szereg pieściarzy i 
zawodników innych gałęzi sportu. Zgło- 
szenia zarówno zawodników zrzeszo- 
nych, jak i niezrzeszonych przyjmuje w 
dalszym ciągu sekretariat ŁOZLA przy 
przy ul. P.O. W. 1. > 

Bieg niedzielny odbędzie sie na te- 
renie osiedla im. Montwiła - Mireckie- 
m0. Start mieścić się będzie przy ul. 
Srebrzyfńiskiej- 75 skąd ulicą ta pobie- 
qia zawodnicy jakieś 200 mtr.. dalej par 
kiem ludowym w strone ul. 11 Listopa- 
da, skrecą do lasu na Mani, Ścieżką le- 
śną pobiegna do rzeki Łódki, przez most 
miki do: drugiejsczęści łasiy lasem 
kgło cmentarza i spowrotem ul. Sre- 
brzyńską na Et" KTÓPA HNESCIE SIE be- 
dzie na miejscu startu. Ogółem trasa 
wynosić będzie około 3200 mtr., 2 dla 
DEE” TESBDZRETRZ TPK ZE ZWZ DZA KORA TEA 


Turniei piłkarski 
z okazji Dnia Legjonów 


Łódź, 12 października. 

Jesienna część imprez sportowych 
wchodzących w skład uroczystości leg- 
ionowych, odbywających się pod nazwą 
„Dzień Legionów“ przewidzianą jest na 
dnie 10 i 11 listopada, W dniach tych 
odbędzie się między innemi interesujący 
siódemkowy turniej piłkarski z udzia- 
łem zespołów ŁKS, WKS, WIMA i SKS. 


zawodników niestowarzyszonych skró- 
cona będzie do 2400 mtr, Trasa biegu 
pań wynosi jedynie około 1000 mtr. 
Wszelkie przygotowania techniczne 
są już na ukończeniu. Zarzad ŁOZLĄ 
przyszykował już odpowiednie pomiesz 
czenie na szatnie dla zawódników, da- 
lej zapewnił odpowiednią pomoc lekar- 


ską zarówno w czasie trwania biegów 
jok też po ich ukończeniu. 

Terminarz biegów ukończony został 
w ten spusób, że bieg główny dla stowa 
tzyszonyth rozpocznie się o godzinie 
10. W pół godziny później odbedzie sie 
bieg dla zawodników niezrzeszonych, 
a o godz. 11 bieg dla pań. 


MMM 
Pogoń (Katowice)—mistrz Polski w szczypiorniaka 


Tegoroczne finały mistrzostw Polski w szczypiorniaka, rozegrane ubiegłej nie- 


dzieli w Łodzi, oki zdobyciem tytułu mistrza Polski przez 
zespół katowickiej Pogoni, 


dosko0- 


Banasiak w reprezentacji Polsk 
Warszawa, 11 października. 

(li) Do reprezentacji pięściarskiej Pol 
ski przeciwko Czechosłowacji, w której 
zachodzą ciągłe zmiany, wstawiony bę- 
dzie najprawdopodbniej łodzianin, Bana- 
siak, zamiast Stpinskiego, Pod naciskiem 
opinji publicznej, kapitan związkowy P. 
Z.B., p. Cendrowski, skłania się ku tej 
słusznej koncepcji, 

Sprawa ta ma być zadecydowana w 
ciągu dnia dzistejszego, w ciągu którego 
p. Cendrowski porozumie się z kapita- 
nem łódzkiego okregu, Tomaszem Kona 
rzewskim. 

W razie wstawienia Banasiaka w 
skład reprezentacyjnej drużyny państwo 
wej weszłoby czterech łodzian, trzech 
warszawian : jeden pOznańczyk. 
Sensacyjne spotkanie piłkarskie 


Turyści — ŁKS 


Łódź, 12 października. 

Dwoma  naisilniejszymi zespołami 
piłkarskiemi Łodzi zdają się być według 
wykazanej ostatnio formy: ligowy ŁKS 
i kroczący na czele tabeli mistrzowskiej 
klasy A Union-Touring. Liczni zwolen- 
nicy fioletowych są nawet zdania, że 
ich pupile w obecnej formie są lepsi od 
tizowców. 

Odpowiedź na to znajdziemy już w 
przyszłą niedzielę, dnia 21 października, 
w którym to dniu odbędzie się spotkanie 
towarzyskie pomiędzy powyższymi dru 
żynami. Spotkanie to ma się odbyć 0 
puhar ofiarowany wspólnie przez kibi- 
ców obu klubów. Mecz powyższych zę- 
spotów rywalizujących pomiędzy sobą 
od lat będzie bodajże największą sen- 
sacją tegorocznego dość ubogiego sezo- 
nu piłkarskiego Łodzi. ' 


Małżeństwa wybitnych sportowców 


'Bokserzy często się rozwodzą, podczas gdy sportowcy innych- 
gałęzi są naogół w pożyciu małżeńskiem szczęśliwi | 


Sprawami erotycznemi wybitnych 
sportowców zajmowano się dotychczas 
niewiele. Jest to jednak „dziedzina“ tak 
ciekawa, że warto jej poświęcić uwagę. 

Wraz z rozwojem sportów i wzro: 
stem popularności sportowców — po- 
częli się oni cieszyć specjalnemi wzglę- 
dami płci pięknej. Jeśli chodzi o roz- 
maite gałęzie sportu, to największe po- 
wodzenie mają bokserzy. Tak naprzy- 
kład Jack Dampsey przed swem spot- 
kaniem z Tunneyem, otrzymywał w cią- 
gu kilku tygodni po 6000 listów dzien- 
nie. Wszystkie te listy pisane były przez 


„|niewiasty. 


Pięściarze Hakoahu 


stają do mistrzostw drużyno- 
wych Łodzi 


Łódź, 12 października. 

W drużynowych mistrzostwach pięś- 
ciarskich Łodzi pozostały jeszcze do ro- 
zegraria dwa spotkania IKP. i Zjedno- 
czonych z Hakoahem. Spotkania te spo- 
wodu późnego rozpoczęcia treningów 
przez pięściarzy żydowskich zostały na 
prośbę zainteresowanych odłożone na 
termin późniejszy. Obecnie zarząd 
ŁOZB nakazał odbycie meczu Hakoah— 
IKP w dniu 19 bm. a Hakoah—Zjedno- 
czone w tydzień później w dniu 26 bm, 
Jak się dowiadujemy pięściarze Hakoa- 
hu stają z całą pewnością do obu tych 
spotkań. (g) 


Stibbe 1 Antczak wracalą na ring 


Warszawa, 12 października. 

(Li) Po dłuższej przerwie wracają 
znów na ring dwaj znani pięściarze 
Antczak i Stibbe. Obaj występują w bar 
wach Skody w ramach meczu Skoda — 
Makabi o drużynowe mistrzostwo sto- 
licy. . 

Mecz odbędzie się w dniu 21 paź- 
dziernika i wywołał w sferach sporto- 
wych Warszawy olbrzymie zaintereso- 
wanie. 


Znana miljonerka amerykańska mrs. 
Dick, wdowa po słynnym  finansiście 
Jakubie Astroze, wyszła za mąż za wło- 
skiego boksera Fiermonte. Jack Damp- 
sey poora się z znaną artystką filmowa 
Estellą Taylor. Anny Ondra wyszła za 


Rumuńscy bokserzy 
walczyć będą z IKP w Łodzi 


Łódź gościć będzie w najbliższym 
czasie w dniu 28 b, m, pięściarzy rumuń 
skich mistrzowski zespół drużyny Bu- 
kowiny „Dragos Voaa*, którzy wal- 
czyć będą z mistrzem Łodzi IKP. Dru- 
żyna rumuńska ma w swym zespole 2 
mistrzów Rumunji i dwuch mistrzów Bu 
kowiny. j 

Pierwszy start rumuńskich pięścia- 
rzy w Łodzi zapowiada się bardzo in- 
teresująco. Miejsce odbycia zawodów 
nie zostało jeszcze ustalone. Po wystę- 
pie łódzkim rumuni stoczą jeszcze dwa 
spotkania z nieustalonymi dotychczas 
przeciwnikami. (2) 


Wyścig mistrzów szosowych 


W dniu zamknięcia sezonu kolarskie- 
go w Łodzi, ŁOZK organizuje wyściś 
szosowy dla wszystkich mistrzów  klu- 
bowych okręgu łódzkiego. Dystans wy- 


Schmellinga, a Fern Andra za niemie- 
ckiego boksera Kurta Prenza. 

Z pośród wszystkich małżeństw, za- 
wartych ze sportowcami, najmniej trwa- 
le okazały się jednak małżeństwa z bok- 
serami. Przeważnie są to ludzie, którzy 
nietylko na ringu, ale i w życiu codzien- 
nem są niezwykle brutalni. Fern Andra 
naprzykład była kobietą niezwykle de- 
likatną i uczuciową i po niedługiem juz 
pożyciu małżeńskiem musiała zerwać z 
Prenzlem, który był z zawodu ślusarzemi 
i marynarzem. Tak samo zawiodła się 
na Schmellingu Anny Ondra i zerwała 
z nim już po kilku miesiącach pożycia 
małżeńskiego, Najsilniejszy człowiek 
świata, Rigoulot okazał się również czło 
wiekiem nie do zniesienia w codziennem 
wspólnem życiu i żona musiała z nim 
zerwać, 

O wiele szczęśliwsze okazały. się mał- 


Pusz i Klaus w Łodzi 


W związku z wielkiemi wyścigami 
kolarskiemi, które organizuje ną torze 
w Helenowie EKS., dowiadujemy się, że 
mistrz Polski — Pusz oraz doskonały 
sprinter warszawski Klaus — już od pa- 
tu dni przebywają w Łodzi, trenując na 
torze helenowskim. Pozostali kolarze 
przyjądą z Warszawy w sobotę. W wy- 
ścigu kolarzy szosowych na torze udział 
ma wziąć również Więcek. 


Sprawa prez. Thielego 
na walnem zebraniu PZTK 


W związku z tarciami w Polskim 
Zw. Towarzystw Kolarskich, które spo- 
wodowały dymisję zarządu, odbędzie się 
w dn. 11 listopada w Warszawie .nad- 
zwyczajne walne zebranie, na którem 
zostaną poruszone aktualne bolączki, jak 
sprawa tegorocznych mistrzostw kolar- 
skich Polski w Katowicach, sprawa za- 
targu z prezesem ŁOZK p. Thielem w 
związku z wyścigiem kolarskim Berlin— 


żeństwa zawarte przez sportowców, ti- 
prawiających inne gałęzie sportu. Duń- 
ska królowa piękności, Bibeke Mogen- 
sen, wyszła zamąż za słynnego kolarza 
Willi Falck-Fiansena. Słynna tenisistka 
niemiecka, Paula von Reznicek, pobrała 
się z rekordzistą samochodowym Han- 
sem von Stuck. Para pływacka Reñi 
Erkens i Ernst Kueppers stanowią rów- 
nięż przykładne stadło małżeńskie. Tē- 
nisistka duńska Hilda Krahwinkel wy- 
szła za swego rodaka tenisistę Sperlin- 
ga. Najsłynniejsza para łyżwiarska An- 
dre Joy i Pierre Brunet występują po 
ślubie również. jako para Brunet-Bruret 
i są szczęśliwi w małżeństwie. Francu- 
ski mistrz tenisa Rene Lacoste pobrał 
się z mistrzynią gry w golfa, Thion de 
la Chaume. Popularna jest para lotni- 
ków Mollison-Johnson. Mistrzyni flore- 
tu Anny Roth wyszła za słynnego spor- 
towca Quidenusa, mistrzyni narciarska 
Elly Stiller wyszła za kolegę klubowego 
Lorya. Rekordzistkąa w pływaniu, ame- 
rykanka Marta Noreliu, wyszła za ka- 
nadyiskiego wioślarza Wrighta. Znana 
sportsmenka angielska miss Palmer wy 
szłą za dr. Walkera Amstutza, również 
sportowca. Wszystkie wymienione wy 
żej pary sttanowią szczęśliwe stadła 
małżeńskie, które po ślubię wspólnie u- 
prawiają sport. 

Ciekawie również przedstawiają się 
kariery zawodników olimpijskich. Hali- 
na Konopacka wyszła jak wiadomo za 
b. min, Matuszewskiego. Zawodniczka 
olimpijska, mistrzyni w nurkowaniu, å- 
lice Lord, która mając 13 lat przepłynęła 
Long Island-Sund wyszła zamąż za Rich 
monda Londona, Marzeniem jej było 
zostać matką kilkorga dzieci, któreby 
również zostały wybitnymi sportowcami 
Ślub ich odbył się w roku 1920. Jakie 
były dalsze losy tego małżeństwa — 
narazie niewiadomo. Znana pływaczka 
Eleonora Holm, wyszła za śpiewaka Ar- 
tura Jareta, Kanadyjka Ethel Chater- 
królowa piękności na zawodach amster- 


niesie ok. 125 klm., zaś trasa będzie z, Warszawa į in. Na zebraniu zostaną |króowa piękności na zawodach amster- 
Konstantynowa w kierunku na Szadek „przeprowadzone również wvbary nowe- |damskich, wyszła za mąż. ale wkrótce 
n zarząd 


i Lutomiersk 


rozwiodła się (b 
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Gdzie byla Marysia? 


Marysia wróciła, jak zwykle, o godzinie 
pierwszej z biura na obiad. Matka przywitała 
ją z wielkiem zdumieniem. 

— Gdzie-żeś była wczoraj tak późno, Ma- 
rysiu?, Już przecie zegar trzecią godzinę wy- 
bijał, gdy poszłaś Spać? 

— Bo.. bo widzisz, mamusiu — tłumaczy 
Marysia zakłopotaną, Byłam z Romkiem w 
kinie.» Tak... Na ostatnim seansie. Grali „Kró- 
lowa Krystynę“ z Gretą Garbo... A potem wra» 
caliśmy powoli do domu 1 rozmawłallśmy na 
temat tego filmu». 

— Mój Boże! lęknęła matka. — Więc do 
trzeciej byłaś z panem Romanem sama na uli- 
Cy! Gdyby ojciec się o tem dowiedział!... 

— Bądź spokojna, mamo. Ojcu powiem, że 
byłam z Adasiem na zabawie strażackiej... Oj- 
ciec uważa Adasia za głuptaska I z całym spo- 
kojem powierza mnie jego opiece... 

— Dobrze, a co będzie jeśli przypadkiem 
ojciec spotka Adasia į zapyta go jakżeście się 
bawili... Adaś o niczem nie będzie wiedział i 
skandal gotów! 

— W takim razie, w takim razie. — me- 
dytowała Marysia coby tu wymyślić. — Już 
wiem!.. W takim razie uprzedzę Adasia, że 
gdyby ojciec go Spotkał i zapytał jakżeśmy 
się bawili na zabawie strażackiej, niechaj po- 
wie, że bawiliśmy się cudowniel... 

Dobrze, ale co w takim razle Adaś pomyśli 
o tobie?,. Przecie będzie się zastanawiał gdzie 
naprawdę spędziłaś wczorajszą noct.. 

— Zostaw to mnie, mamusłu.. Już ja to za- 
łatwię.. Adasiowi powiem poprostu, że byłam 
u Heli j tak silę zasledziałam, że Spóźniłam 
się na ostatni tramwaj | musiałam pieszo wra- 
cać do domu. 

, = Ale przecie Adaś zna Helkę I może ją tak 
samo spotkać» 

— O nią nie martw się, mateczko,. Z nla już 
dam sobie rady... 

Powiesz jej prawdę, gdzie byłaś?... 

— Broń Boże!.. — odparła Marysia. — Te- 
go jej nie powiem., Ale zbujam lą, że. 

W tej chwili rozległ się dzwonek. Do po- 
koju wpadł Romek. W ręku trzymał jakiś pa- 
pierek. 

— Marysiu!.. — zawołał uradowany. — Do- 
stałem właśnie kartkę wolnego wejścia do ki- 
na na dwie osoby... Grałą „Królową Krysty- 
fię* z Grela Garbo w głównej roli. Podobno 
bardzo ładny obraz!.. Póldziesz „Ô. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


X 


- Przed restytucją monarchji w Austrii 


Arcyksiążę Eugenjusz Habsburg, pierwszy z rodziny królewskiej, który powró 

cił do Austrii występuje już oficjalnie w imieniu Habsburgów. Złożył on po- 

dziękowanie oficjalne przedstawicielom 26 gmin, które nadały pretendentowi 
do korony Ottonowi oby watelstwo honorowe. 


Wspaniała rezydencja królów angielskich 


Zamek Windsor, starożytna rezydencja królów angielskich, w której spędzają 
lato i początek jesienł. 


W pociagu 


Przedział pierwszej klasy pociągu 
Paryż — Bruksela, On, ona i ten trzezi, 
Tym trzecim jest jakiś nieznajomy, Ewe- 
lina Morus spotkała się z nim po raz 
pierwszy w życiu. Nieznajomy podoba 
się jej to też co parę chwil ukradkiem 
spogląda w jego stronę. 

Pan Klemens Morus doskonale zda- 
je sobie sprawę z niebezpieczeństwa. 
Zresztą, niestety, nigdy nie może być pe- 
wny swej małżonki. Ewelina jest bowiem 
o kilkanaście lat młodsza od niego i cie 
szy się wielkiem powodzeniem, 

Morus, bogaty przemysłowiec, dos- 
konale zdaje sobie sprawę, że gdyby nie 
posiadał tak znacznego majątku, weli 
na nigdy nie zostałaby jego żoną. Jeśli 
jednak ją zdobył nie odstąpi jej nikomu. 
Dlatego też od czasu do czasu rzuca 
groźne spojrzenia w kierunku nieznajo- 
mego. f ; : 
A tymczasem młody mężczyzna naj- 
wyraźniej kpi sobie z jego obecności. 

Uśmiecha się do Eweliny kącikami 
ust. Patrzy na nią tym . szczególnym 
wzrokiem, jakim spoglądają mężczyźni 
na kobiety, z któremi pragnęliby zaw- 
rzeć znajomość. Z jego twarzy bije pew- 
ność siebie i przeświadczenie, że gdy bę 
dzie chciał, odniesie łatwe zwycięstwo. 

Morus stara się żonę zabawić rozmo- 
wą. Opowiada jej najróżniejsze historje, 
czyta z pism humorystycznych najśwież 
sze dowcipy. 


Ewelina uśmiecha się lekko. Morus 


rozumie doskonale, że żona wcale go nie 
słucha i jest wyłącznie zajęta nieznajo- 
mym. 

Przemysłowca ogarnia coraz większe 
zdenerwowanie. 

— Wyrzucić tego łotra? — myśli — 
Przecież właściwie nie mam żadnego pra 
wa. Nie mógłbym mu nawet dowieść, że 
się nieodpowiednio zachował wobec Ewe 
liny, Nie powiedział przecież ani jedne- 
go słowa. 

Nie wiedząc, co dalej czynić, przemy 
słowiec demonstracyjnie odwrócił się 
plecami od młodego mężczyzny. Ale w 
ten sposób poszedł mu tylko 
na rękę. Nieznajomy nie obawia się już 
bowiem, że Morus go obserwuje i może 
z zupełnym spokojem uśmiechać się do 
pięknej kobiety. 

Przemysłowiec zrozumiał to po paru 
minutach i zmienił pozycję. 

W ten sposób upłynęła prawie go- 
dzina, 

Morus rozumiał już, że nieznajomy 
nie da mu spokoju do samej Brukseli. 
Zresztą nie miał również pewności, czy 
i w Belgji nie będzie go prześladował. 
Przecież może się zatrzymać w tym sa- 
mym hotely i starać się nawiązać znajo- 
mość z Eweliną. f 

Ewelina z pewnością nie odepchnie 
go od siebie. Zachowanie jej wskazywa- 


ło raźnie na to, że nieznajomy  wy-ihonorze, to udzielę 
c |Uprzedzam jednak, że jestem znakomi- 


warł na niej duże wrażenie, 3 A 
— Co tu robić, co tu robić? — bie- 


‘przemysłowca — Przecież 


dzi się nieszczęsny przemysłowiec, — 


Sytuacja doprawdy jest fatalna. Miała 
to być podróż rozrywkowa, a tymcza- 


sem przyniosła mu ona najgorsze katu- 
sze, 

W pewnej chwili nieznajomy pod- 
niósł sie nagle i wyszedł z przedziału. 
Nie zabrał ze sobą swej waliziki, znaczy 
ło to więc, że ma zamiar powrócić. 

Po krótkiem wahaniu Morus również 
się podniósł, 

— Dokąd idziesz? — zdziwiła się 
Ewelina. 

— Wrócę za chwilę — odparł jej 
pośpiesznie — Pragnę trochę odetchnąć 
świeżem powietrzem. 

Na korytarzu zetknął się oko w oko 
z bezczelnym młodzieniaszkiem. 

Morus przystąpił doń śmiało. 

— Czy pan nie zamierza opuścić 
przedziału, który zajmuję razem z moją 
żoną? — spytał go ostro. 

— Bynajmniej — odpowiedział niez- 
najomy, uśmiechając się z lekką ironją 
— Jest mi tam bardzo wygodnie. 

— Ale mnie jest niewygodnie — zde 
nęrwował się Morus — Uważam, że pan 
się nieodpowiednio zachowuje. 

|, — Czyżby? —- zawołał młodzieniec, 

spoglądając zdumionym  *wzrokiem na 
nie powie- 
działem ani jednego słowa 

— Ale spogląda pan ciąśle na moją 
żonę. Oświadczam panu, że nie dopusz- 
czę do tego, by pan w tak prowokujący 
sposób się zachowywał! 

— Jeśli pan czuje się dotknięty na 
panu satysfakcji. 


tym strzelcem i fechmistrzem, 
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Drapacze chmur 
atakulą niebo 


Drapacze chmur w Stanach Zjednoczo- 

nych stają się z każdym rokiem wyż- 

sze. Oto wspaniały widok  drapacza 
chmur w Nowym Jorku. 


Znany pływak francuski Charles Flou- 

rens przepłynął w ciągu 10 godzin ka- 

nat La Manche. Dla ułatwienia pływa- 

nia używał on steru własnego pomystu, 

do którego doczępiona była zwykła pił- 
ka gumowa. 


o EEE ZZ ZZZZZZZZ NA 


Przemysłowiec nie władał żadną bro 
nią, to też powyższe oświadczenie wzbu 
dziło w nim jeszcze większą wściekłość. 

_ — Nie myślę wcale o pojedynkul— 
krzyknął — Uważam, że policja da so- 
bie z panem radę, 

— Policja? A cóż pan powie policji? 
— Przecież pan mi nic nie może zarzu- 
cić. Nie uczyniłem nic takiego, coby 
podpadało pod jakikolwiek artykuł ko- 
deksu karnego. ; 

Przemysłowiec nie zmalazł żadnej od 
powiedzi. 

Młodzieniec miał rację. Jeśli zawez- 
wie policjanta, znajdującego się w po- 
ciągu, to tylko się ośmieszy. 

Nieznajomy obserwował go z pod 
oka. Zdawał sobie dokładnie sprawę z 
tego że zwyciężył. 

— Szanowny panie — odezwał się na 
gle — Mógłbym natychmiast opuścić 
przedział i przyrzec panu, że nigdy nie 
zainteresuję się pańską małżonką, jeśli 
pan spełni jeden warunek, 

— Jaki? 

— Jeśli pan kupi ode mnie radjo- 
aparat najnowszej konstrukcji, który wy 
puściła na rynek firma „Pax”, Cena wy 
nosi trzy tysiące franków. Połowę musi 
pan wpłacić natychmiast. Reszta wek- 
slami. 

— Mam wprawdzie w domu radjo, 
ale trudno — jęknął przemysłowiec. 

Tranzakcja została zawarta. 

— Podróże pierwszą klasą zawsze 
mi się opłacają — powiedział młody a- 
gent, żeśnając się z szacunkiem z Moru- 
sem — Sprzedałem już dziś w tym po- 
ciągu cztery aparaty. Zezdrośni mężo- 
wie, to najlepsi klijencil D. 
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